
Rok XXXV Olsztyn, na niedzielę 6. marca 1921 r. Nr. 54.

Orgasi Związku Polaków w Prusach Wschodnich.
„Gazeta Olsztyńska" z dodatkam i „Gość Niedzielny" 
i „Gospodarz" w ychodzi codziennie z wyjątkiem 

niedziel i świąt.
 - Przedpłata wynosi kwartalnie 9 marek. =====
O głoszenia przyjm uje się za opłatą 50 fenigów  za 
miejsce rządka sześćłam ow ego. — Przy dochodzeniu 

sądow em  należytości w szelkie rabaty upadają.

^AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAź.AA^

3 Ojców mowy, ojców wiary ► 
5 Brońmy zgodnie młcdy, stary. ►
 4__________________    >

Drukiem i nakładem : J o a n n y  P i e n i ę ż n e j .  
Redakcja i Administracja w Olsztynie, Miihlenstrasse 2. 
" Telefon nr. 531. = = = = = = = = =

Niech będzie pochwalony 3ezas  Chrystus!

Listy do  redakcji należ)/ ad reso w ać :
, G A ZETA  OLSZTYŃSKA'1 — ALLENSTEIN, OPR 

R edak tor: Ludwik łydko.

TELEGRAMY.
Zakończenie strejku kolejarzy.

W arszaw a. 5. 3. (PAT.) Prezydent m inistrów  W i­
to s  z okazji zakończenia strejku, w ydał odezw ę do 
robo tn ików  którzy nie porzucili pracy, dziękując im 
za  obyw atelskie stanow isko, zajęte podczas strejku.'

W arszaw a. Posłow ie M oraczewski i Kulawski 
konferow ali w  prezydjum  m inistrów  w  spraw ie strajku. 
P od ług  informacji »Narodu« strajk p raw dopodobnie  
będzie ostatecznie formalnie zlikwidowany. Military­
zacja kolei zostanie cofniętą.

Stanowisko Polski 
w sprawie górnośląskiej.

W arszaw a, 5. 3. (PAT). Przedstaw iciel rządu pol­
sk iego  hr. Sobański bawiący chw ilow o w  Londynie 
w ręczył z polecenia rządu polskiego, rządow i angiel­
skiem u notę, w  której rząc: polski zrzuca z siebie 
w szelką odpow iedzialność za następstw a uchw ały w 
spraw ie rów noczesnego  głosow ania em igrantów  i 
m ieszkańców  G ó rn eg o  Śląska.

Delegaci z Paryża w Warszawie.
W arszaw a 5. 3. (PAT.) Na początku maja b r. 

odw iedzić mają W arszaw ę delegac. Rady m iasta Pa- 
ryża. _ _

G ości z Paryża przyjmie Polska i naród polski, 
z całą staropo lską serdecznością.

W sprawie wschodnich granic 
Polski.

Ryga. Na osiatniem  pełnem  posiedzeniu obu 
Delegacji przyjęto, zgodnie z preliminarzami pokojo- 
wemi, brzmienie artykułu pierw szego.

O bie strony uznają niepodległość Ukrainy i Biało­
rusi. N astępnie ustalono  głów ne zasady określenia 
granicy na miejscu. O pis granicy w ygotow ała Ko­
m isja terytorjalna. Miał być on przyjęty i w łączony 
d o  aitykulu. , ,

t  Dalej artykuł ten postanaw ia, iż Rosja, Ukraina i 
B iałoruś zrzekają się wszelkich praw  i pretensj* na 
zachód od granicy, określonej traktatem i vice versa 
o raz w yraża zgodę Rosji, iż spraw a przynależności 
spornych  terytoriów  polsko-litew skich należy wyłącz­
nie do Polski. Na następ  nem  posiedzeniu będzie om a­
w iana sp raw a roszczeń.

O przynależność ziemi 
Wileńskiej.

Paryż. Rada Ligi N arodów  zrzekła się ostatecznie 
plebiscytu na W ileńszczyźnie, gdyż tak przedstaw icie­
le Polski jak przedstaw iciele Litwy oponow ali prze­
ciw ko przeprow adzeniu tegoż. P izedstav 'iciele obu 
s tro n  zostali zaw ezw ani przez Ligę Narc-oów do  u- 
czynienia now ych propozycyj w  ceh ostatecznego u- 
regulow ania sprawy.

Zbroienia Prus Wschodnich.V
Berlin, 3. 3. W  parlam encie niemieckim w zniósł 

poseł socjalistyczny z Tylży W olff (grupa Scheide- 
m anna) następującą interpelację:

»W  prow incji w schodniopruskiej potw orzyły się 
zbrojne oddziały, k tóre czynią regularne ćw iczenia po ło­

w ę .  L udność w w ioskach rozporządza bardzo znaczne- 
mi zapasami broni i amunicji, a w  pow iatach posiada 
nieom al każda w ioska po  dw a now e karabiny m aszy­
now e. Z organizow ane te oddziały są wielkiem nie­
bezpieczeństw em  dla robo tn ików  i niepokoją szero­
kie koła ludności. Czy rząd niemiecki jest g o tó w  roz­
wiązać zorganizow ane oddziały i do jakiego term inu 
się z tern załatw i?

Pokój polsko-rosyjski.
W obec zbliżającego się pokoju  z. Rosją, a bez­

podstaw nych i tendencyjnych w iadom ości obieganych 
w  prasie niemieckiej, nie od rzeczy będzie zająć się 
bliżej m ożliw ością now ej w ojny z Rosją.

Jak w iadom o, Niemcy interesują się bardzo  sto ­
sunkiem  Polski do Rosji bolszew . Zwłaszcza te dzien­
niki, k tóre p row adzą zaciekłą walkę z Polakami, z ra­
cji plebiscytu na G órnym  Śląsku starały się i dotąd 
jeszcze to  czynią, wykazać, że Rosja bezw arunkow o 
w ypow ie Polsce w ojnę, skoro tylko w iosna nadejdzie. 
P ism a te sam e m oże nie wierzyły w  to, co głoszą, 
takiego stanow iska wym agał jednak od nich ich źle 
zrozum iany interes, chcieli oni ludność śląską zastra­
szyć, że Polska dźw igać m usi na sobie brzem ię rych­
łej w ojny z Sowjetami, żę w ięc wiązanie z nią sw ych 
losów , byłoby zbyt ryzykowne.

Śląsk G órny  nie dał się jednak złapać na plewy, 
przeciwnie, im silniejszą była agitacja ze strony  N iem ­
ców , tym wyraźniej cała tam tejsza opinja w ypow iadała 
się za Polską. Że tego rodzaju stanow isko  było słu­
szne, że stosunek  Rosji jest do państw a polskiego 
zgoła inny, dow odzi tego ustęp  z artykułu »Schlesi- 
sche Volkszeitung«. P ism o to zaw sze zajmuje stano ­
w isko bardzo nieprzychylne Polsce, tern bardziej w ięc 
w  danym  w ypadku głos jego zasługuje na uwagę.

O tóż dziennik ten pisze, że gdy chodzi o Polskę 
i zaatakow anie jej przez Sow ietów , co porusza stale 
p rasa niemiecka, to  w tern id e i W u n sch  ist der Va- 
ter des G edankens«. W ierzę —m ówi au to r artykułu — 
Rosja nie ma ani ochoty, ani sił do ponow nej w ojny 
z Polską, w  której niew ątpliw ie miałaby przeciw  sobie 
nie tylko Polskę, lecz także Francję i Anglię. Bolsze­
wikom  bynajmniej nie chodziło  o odzyskanie u stąp io ­
nych Polsce ziem, ow szem , oświadczyli oni Polakom, 
że wzam ian za odstąpienie od pretensji co do  wypłat 
złota gotow i są przyznać dalsze jeszcze znaczne u- 
s tępstw a terytorjalne. Rosja nie m a więc żadnych za­
m iarów  napadania na Polskę, — pragnie ona bow iem  
znaleść tylko dostęp  do morza, to  też ostrzej zw rócić 
się m oże wyłącznie przeciw  Łotw ie i Estonji«.

W idzim y w obec tego, że w szelkie pogłoski o n o ­
wej w ojnie z Rosją, cą najzupełniej bezpodstaw ne. W  
kołach które obznajm ione są dokładnie ze stosunkam i 
bolszewickiem i panuje najzupełniej przekonanie, że 
Rosja w  przeciągu najbliższych lat 10-ciu, nie jest 
zdolną do podjęcia now ej wojny.

T rzeba zw ażyć przedew szystkiem ,że obecna Rosja, 
to  znaczy panujący w  niej bolszew izm  opiera się na 
bardzo kruchych podstaw ach. Z gadza się co praw da, 
że potęga bolszew izm u opiera się jedynie na sile bag ­
netów , na potędze militarnej. Rząd sowjecki prag­
nąc utrzym ać się przy władzy, posiadać musi silną 
armję, utrzym ającą szerokie m asy ludu w  posłuszeń­
stw ie dla w ładz sowjeckich. Armja ta nie może zo­
stać bezczynną, gdyż inaczej zw róciłaby się ona 
przeciw  sam ym  sow jetom . Ciemne, nieraz półdzikie 
m asy żołnierstwa, żyć m uszą w  ciągłym nastro ju  w o­
jennym , ich instynkta do zbrodni i rabunków , znaleśc 
m uszą koniecznie pole działania i rząd sow jecki s ta ­
rać się m usi koniecznie zatrudnić czem ś sw ą armję, 
aby nie zw rócić bagnetów  sw ych żołnierzy przeciw  
sobie.

Z tego punktu  w idzenia, m oglibyśm y dojść do 
w niosku , że m ożliw ość now ej w ojny z Rosją istnieje. 
Przemawiają zatem także ostatn ie w iadom ości z Rosji 
o ataku w ojsk  bolszew ickich na G ruzję i o różnych 
aw anturach w ojennych na W schodzie, zainscenizow a- 
nych przez bolszew ików .

Ale z drugiej strony w chodzą silniejsze względy 
pod uw agę, przem awiające zaiem, że Rosja rzeczy­
wiście nosi się obecnie z zamiarami pokojow em i 
w zględem  Polski. Czy te zamiary przetrwają, tego 
dzisiaj przewidzieć nie można.

W  każdym razie taktem pozostaje, że Rosja bol­
szewicka wyczerpana jest dzisiaj zupełnie. W ytw ór­
czość fabryczna i przem ysł który jest podstaw ą wszelkich 
działań w ojennych każdego państw a, jest w  Rosji 
obecnie całkiem zrujnow any. Przeważająca w iększość 
fabryk stoi bezczynnie, bezrobocie szerzy się w  za­
straszający sposób  i nie ma wcale m ow y o

tern, aby stosunki te uzdrow ione zostały w  przeciągu 
lat najbliższych. Pozatem  ruch antybolszew icki, kontr­
rewolucyjny ogarnia coraz to szersze przestrzenie. 
Lud bun tu je  się o tw arcie przeciw ko w ładzom  sow jec- 
kim, odm aw ia im posłuszeństw a a zdarzają się także 
wypadki m ordow ania kom isarzy sowjeckich. Tw orzą 
się silne oddziały pow stańców  na Podolu, Ukrainie, 
Krymie, Kaukasie, które niepokoją bolszew ików  w 
pow ażny sposób . N aw et w śród  w ojska szerzą się 
bunty, n iepokoje i rozruchy, które jedynie siłą tłumić 
trzeba.  ̂ A w  końcu zw ażyć należy, na klęskę głodo­
wą, k tóra szerzy się w  Rosji zastraszająco, poniew aż 
skrom ne zapasy żyw ności, jakie znajdują się po 
w siach, chłopi rosyjscy  chow ają w  ukryciu, w zbra­
niając się w ydać część tej żyw ności do miast. W  
ogóle każda now a w iadom ość, jaka przychodzi z Rosji, 
nie jest wcale pocieszającą i nie upraw nia w cale do 
przekonania, jakoby Rosja była w  m ożności w y p o ­
wiedzieć now ą wojnę.

O statn i w zgląd, jaki nas skłania do tego  przy­
puszczenia, jest sam a teorja bolszew izm u. Na ten 
temat pisaliśm y już sw ego  czasu. O tóż bolszewizm , 
jakkolw iek m ożliwy m oże w  teorji, niemożliwy jest 
jednak  do przeprow adzenia w  praktyce. Zasady bo l­
szewizm u, jakie znam y z poprzednich naszych arty­
kułów , w yw ołałyby w  ścisłej praktyce jedynie now e 
niepokoje, zamieszki i now y przelew  krwi. Dzisiej­
szy ustró j narodów  nie jest bynajmniej skłonny do 
zasad bolszew izm u A porów naw szy  historję p o ­
przednich rewolucji, n. p. rewolucji francuskiej, k tóra 
jakkolwiek trw ała czas dłuższy, jeanak  u paść  musiała 
do  rewolucji w  dzisiejszych w arunkach bytu, dojść 
m usim y do  przekonania, że i bolszew izm  nie może 
się utrzym ać w  dzisiejszem sw em  zastosow aniu,

Z tego  w szystkiego, co powiedzieliśm y powyżej, 
wynika jasno, że dzisiejsza Rosja bolszew icka stdi 
na kruchych podstaw ach i naszem  zdaniem w yklu­
czona jest m ożliw ość now ei w ojny z Rosją, a przy­
najmniej w  latach najbliższych.

A jeżeli odsum ienny niebezpieczeństw o nowej 
w ojny polsko-rosyjskiej na przeciąg lat kilku, któż 
nam  m oże zaręczyć, że w  przeciągu tego  czasu nie 
nastąpi całkow ity upadek bolszew izm u, i czy na miej­
sce dzisiejszej bolszewickiej Rosji, nie w ysunie się 
na w idow nie E uropy  now a, odrodzona Rosja, która 
w  rodzinie słow iańskich narodów  odegra należną jej 
rolę.

Jesteśm y też najm ocniej przekonani, że pokój pol­
sko-rosyjski w  Rydze w najbliższych tygodniach na­
stąpi, b o  nastąpić musi. L. Ł.

Przegląd polityczny.
Polska.

Dar naczelnika państwa.
Paryż. Marszałek Petain w imieniu Naczelnika 

Państwa Piłsudskiego wręczył prefektowi departamtn- 
lii Łćkwany lbOOOO mk. na pornoc w dow om  i sie­
rotom ofiar wojny.

Odszkodowanie Niemiec dla Polski.
Paryż. Na posiedzeniu Komisji Odszkodowań  

polska delegacja wniosła memorjał, , w  którym wyli­
cza straty jakie wyrządzili N.emcy w Polsce. Ogólna 
suma odszkodowań jakie żąda Polska, wynoszą 22 
miljardy i 500 miljonów marek złota.

Górny &ląsk.
Ogólne położenie.

Bytom. Pew ne czynniki na G órnym  Śląsku stara­
ją się uniem ożliwić przeprow adzenie plebiscytu w 
term inie wyznaczonym . Prow okacyjne wystąpienia ze 
strony bojów ek spotykają się z należytym odporem  
ludności polskiej.

W  Latoniu, okręgu gliwickim, na żądanie Pola­
ków  policja dokonała rewizji osobistej u członków  
bojówki, przy których znaleziono broń. Broń tę ode 
brano, zanim  zdążyli zrobić z niej użytek.

A resztow anie członków  bojów ki i rozbroienie ich 
uw ażają kola niemieckie za pow ażne niepow odzenie 
dla siebie.



Wilhelm SI. przed katastrofą.
(Wspomnienia z ostatnich dni wojny światowej.

Polska a administracja Górnego Śląska.
W arszaw a. Ritóa m inistrów  na posiedzeniu w 

dniu 28-go lutego przyjęła m iędzy innemi układ po ­
m iędzy rządem  polskim  a adm inistracyą O órnego  
Śląska, regulujący stosunki sąsiedzkie przez koleje 
żelazne i drogi bite, jak rów nież kom unikację tele­
graficzną, telefoniczną i pocztow ą.

Nowy zakaz Komisji.
Bytom. Na mocy rozporządzenia komisji m iędzy­

sojuszniczej zakazane jest rozdaw nictw o pism  ulo­
tnych, gazet, czasopism  itp., lub naklejanie odezw  
na m uraćh bez poprzedniego  zezwolenia policji. W y­
kroczenia będą karane sądownie.

Wyżywienie emigrantów.
Bytom. D ow iadujem y się ze źródeł urzędow ych, 

że aprow izow aniem  em igrantów , którzy przybędą na 
głosow anie, zajmie się kom isja m iędzysojusznicza w 
O poiu. Każdy em igrant otrzym a p rzy  przejściu granicy 
obszaru  p leb iscytow ego asygnatę na żyw ność.

Anglja wobec klęski niemieckiej.
Rotterdam . „Telegraf" donosi z Londy­

nu  : Marka niemiecka spadła na giełdzie londyńskiej 
znacznie i to na skutek przew idyw anej przez Angli­
ków  klęski podczas glosow ania ludow ego na G ó­
rnym Śląsku. (Czytaj także „Schies. Volksztg.“ nr. 109 
w ydane poranne, pierw sza strona drugi łam. —  Red.)

Czesi a plebiscyt górnośląski.
Berlin. Rząd czecho-słow acki zabronił m ieszkań­

com sw ego kraju udziału w  plebiscycie górnośląskim . 
Rząd Rzeszy zaprotestow ał tak w  Pradze jak i u Ko­
misji Międzykoalicyjnej w  O polu  przeciw ko temu. 
C zecho-Słow acja ma o tyle interes w  odłączeniu G. 
Śląska od Niemiec, że w  razie korzystnego dla Polski 
w yniku plebiscytu, otrzym a pew ne części pow iatów  
raciborskiego i głupczyckiego.

Włochy w obtronle sprawiedliwości.
W arszaw a. N adeszły tutaj w iadpm ości telegrafi­

czne z W łoch, z których dow iadujem y się, że rząd 
w łoski w spraw ie górnośląskiej stanął po s tro n ie  rzą­
du polskiego uznając słuszność żądań Polski.

Niemcy.
s Rackzug.«

Koaiicya dala N iem com  odpow iedź znakomitą. 
G rzecznie ale stanow czo  uzasadniła sw oje żądania w 
dłuższym  memoryale. Koalicja w idocznie postępuje 
sob ie  zupełnie konsekw entnie i sprawiedliw ie. Nie 
rozchodzi się o »ultimatum«. Jest jedynie apel do 
rozsądku Niemiec. Jakie Niemcy z ow ego  opelu koa­
licji w yciągną konsekw encye, dotychczas nie w iadom o.

Niemcy zdaje się nie upierają się przy swojem  
stanow isku. Pom im o energicznego stanow iska koalicji 
Londynu opuszczać nie myślą.

Zobaczym y co będzie dalej.
Spraw a ma się, obecnie tak :
Lloyd G eorge nie uznaje propozycyi niemieckich 

i udzieli N iem com  krótkiego czasu do udzielenia o sta­
tecznej odpow iedzi, M inister Sirsions porozum ieć się 
m oże z rządem berlińskim w  tym czasie. P rzedsta­
wiciele koalicji cierpliw ie odczekają now ych pro 
pozycji i niemieckich.

Niedobór kciei niemieckich.
Berlin. M inister komunikacji ośw iadczył w parla­

m encie, że budżet kolei na rok 1921 przew iduje de­
ficyt 15 m iljardów marek, który ma być pokryty z 
podw yższenia taryfy oszczędności.

BOLESŁAW PRUS.

PLACÓWKA.
PO W IEŚĆ.

(C iąg dalszy )
— Śpiewają, m atu lu !... śp iew ają !., — m ów ił o- 

chrypłym  głosem  chłopiec, trzęsąc się i płacząc.
W tem  pobladł, usta  mu posiniały i upadł na 

ziemię.
Przestraszeni rodzice podjęli go  i ostrożnie po ­

nieśli do  chaty, skrapiając w odą i uspakajając per- 
swazyą. W iedzieli, że dziecko jest czułe na muzykę, że 
w kościele płacze i śmieje się podczas każdej proce- 
syi. Ale w takim stanie nie widzieli go  nigdy.

D opiero w dom u, gdy ustał śpiew  pod  taborem, 
Stasiek uspokoił się i zasnął.

Jędrek, przebyw ając rzekę, skąpał się w w odzie 
d o  pasa, przem oczył kapelusz i rękawy od koszuli, 
unurzal się w nadorzeźnym  piasku, lecz chpć było 
mu zim no i  mokro, nią zw racał na to uwagi, zajęty 
now em  widowiskiem .

— Po co oni tak chodzą w koło pagórka i śp ie­
w a ją?  — myślał. — Pew nie chcą odegnać złe, żeby 
im do  chałupy nie lazło. A że, zwyczajnie jak Szw a­
by, nie mają ziela, ani kredy święconej, zatem na ro ­
gach pola wbijają się sekoły dębow e. No, jużci dębo­
w y kół lepszy na dyabła, aniżeli kreda, to darmo... 
A może tak zaczarują miejsce, — dodał po chwili — 
że im chałupa sam a bez noc w yrośnie ?...

W net jednak odepchnął tę myśl jako niedorze­
czną. Miał przecie lat piętnaście i wiedział, że chału­
py nie m ożna wyśpiewać, tylko ją trzeba zbudow ać.

Uderzyła go, też pew na różnica w  zachow aniu 
się Niem ców . Śpiewało i chodziło w zdłuż pola, p o ­

K orespondent w ojenny berl ńskiego „Lokal-Anzei- 
gera“, dr. Karol Rosner, wydał w Stutgardzie książkę 
p. t. „D er K ónig“, zawierającą w spom nienia z wiel­
kiej w ojny, podczas której przebyw ał wciąż w  pobli­
żu W ilhelm a II.

Między innemi, znajdujemy tam opis chwili, w  
której W ilhelm II., pew ny pow odzenia ofensyw y na 
Paryż, rozpoczętej dnia 14 lipca 1918 r., dow iaduje 
się nagle, w cztery dni później, o konirofensyw ie 
francuskiej i załamaniu się frontu w oisk  sw o 'ch . 
G niew , rozczarow anie, zaw ód malują się na jego 
twarzy. Przygnębiony spieszy sam ochodem  d c  Ave- 
snes, gdzie znajdują się m arszałkow ie jego Hinden- 
b u rg  i Ludendorff. Z im no wita się z nimi : żąda w y­
jaśnień głosem  stłum ionym  pn.ez wzruszenie.

H indenburg  opow iada mu o nadzw yczajnem  po­
w odzeniu tanków  przeciwko kulom iotom  i o zamie­
szaniu, które pow stało  z lego p o w odu  w szeregach 
niemieckich. Król potakuje głową, milczy, obciąga 
sw ój płaszcz i nagle pyta su ch o :

— Czy now a imja wytrzyma ?
Po chwili nieprzyjem nego m ilczenia H indenburg 

w skazuje Ludendorffa i prosi o g łos dia niego, d o ­
tychczas bow iem  W ilhelm II. nie zwracał wcale u- 
wagi na sw ego g łów nego kwaterm istrza. M onarcha 
zw raca się więc do  Ludendorfa. O dchrząknąw szy, 
m arszałek m ó w i:

Ziemia Wileńska.
Wpływ angielski na Litwie.

Z Królewca donoszą do »Danz. N eueste Nachr.« 
z dn. 17 b m .: Anglja ponow nie robi usiłowania, aby 
usunąć wpływ y niemieckie na Litwie i zdaje się, nie 
bez pow odzenia. Poprzedni litewski poseł w Londy­
nie hr. Tyszkiew icz został odw ołany, a posłano tam 
N aruszew icza, anglofila. Litewski m inister skarbu bawi 
w  Londynie, aby doprow adzić do układu handlow ego. 
P rezydent m inistrów  Purickis podkreślił przed kilku 
dniami w  interwiewie, że ustalenie stosunku do Anglii 
uw aża za jeden z najważniejszych kroków  polityki 
litewskiej.

Rosja.
Rozruchy chłopskie w Rosji.•

N auen.- Z Rewia d o n o szą : Premjer estońsk i o- 
świadczył, że jest przekonany, iż rząd sowjecki w 
krótkim  czasie zostanie obalony. W edług  w iadom ości 
z najpew niejszego źródła, rozruchy chłopskie, skie­
row ane przeciw ko rządom  bolszew ickim , rozszerzają 
się z błyskaw iczną szybkością i ogarniają już całą 
R osję oraz Syberję.

H elsingfors. Z Petersburga d onoszą o w zm aga­
jących się tam coraz bardziej rozruchach przeciw  rzą­
dow i Sow jetów . Ruch kolejowy jest p o d o b n o  zupeł­
nie zamknięty, a do  P etersburga przychodzą tylko 
pociągi w ojskow e.

Zaburzenia w Moskwie.
G dańsk. »D anziger Zeitung« d o n o s i: W  M oskw ie 

u tw orzono  specjalną gw ardję czerw oną do ochrony 
gm achów  rządow ych, oraz w ybitnych bolszew ików . 
G w ardja składa się przeważnie z Niemców.

tykając się na nierów nym  gruncie, kilku starych, ko­
biety i dzieci. M łodzi zaś cieśle i m ularze stali d w o ­
ma grom adam i na w zgórzu, śmiejąc się g łośno , p o ­
pychając się i paląc fajki. Raz naw et z ich winy za­
trzymała się procesya. Gdy bow iem  W ilhelm Hamer, 
m ajstrujący przy beczce piwa, podniósł do góry szklan­
kę, młodzi wykrzyknęli: h o c h ! i hura! Stary Hamer 
aż się obejrzał, a chorow ity  bakałarz pogroził im 
ręką.

Z w olna procesya zbliżała się do  Jędrka o tyle, 
że już odróżniał piskliw e głosy dzieci, skrzeczące s ta ­
rych Kobiet i nosow y bas Hamera. I olóż, na tern 
niesfornem  tle zauw ażył jeden dziw ny g łos kobiecy’ 
czysty, dźw ięczny i niew vm ów nie rzewny. Serce w 
nim drgnęło. W  jego imaginacyi dźwięki przybrały 
postać obrazów , i zdaw ało mu się, że nad kępą m ło­
dej traw y i zeschłych badyiów  widzi jedno piękne 
drzewo — płaczącą wierzbę.

W patrzył się lepiej w grom adę i poznał, że to 
śpiew a córka bakałarza, którą zobaczył pierw szy raz, 
gdy w w ózku ciągnęła ojca. W tedy więcej zajął go 
duży pies, aniżeli ona. Dziś przecie g łos jej tak opa­
now ał duszę chłopa, że pow oli zapom niał o wszy- 
stkiem Zniknęły mu z oczu poła, Niemcy, stosy  be­
lek i kam ien i; został tylko ów  głos, wypełniający ca 
łą przestrzeń. C oś drżało mu w  piersiach, chciał tak­
że śpiew ać i zaczął p ó łg ło sem :

W esoły nam dzień zawitał,
Jezus C hrystus zm artw ychpow stał..

Ta m eiodja najlepiej godziła się z pieśnią Niem ­
ców.

Jak długo to trwało, nie pamiętał. O budziły  gc  
z rozm arzenia now e o k rzy k i: h o c h ! h u ra ! tłumu ze­
branego przy wozie z beczką, gdzie Wilhelm Hamer 
już rozdaw ał gościom  szklanice piwa. Jędrek zoba­
czył w  grom adzie bronzov»ą sukienkę córki bakałarza 
i m achinalnie pobiegł bliżej.

Tu go oarazu  wytrzeźwili. Jakiś młody Niemiec 
spostrzeg ł go  i pokazał innym, drugi zerw ał mu z 
g łow y kapelusz, trzeci pchnął go w  środek ciżby, i

— Pozw olę sobie przypom nieć waszej cesarskiej 
m ości, że dow iedziałem  się o w targnięciu nieprzyja­
ciela dopiero dziś zrana, gdy om awiałem now e na&ze 
operacje w e Flandrji. Bolesna to była niespodzianka 
dla kwatery głównej...

— A więc zaskoczono na zupełnie znienacka? 
— pyta krótko, ostro  W iiheim II., a pytanie to  brzmi, 
jak groźba. Zły jest i groźny.

G enerał nie próbuje zaprzeczyć, spieszy do  m a­
py, rozłożonej na stoie i popraw iw szy  m onoki, w yja­
śnia sytuację. Król słucha podejrzliw ie. C zuć w ysu­
wające się znów  pazury. Burzy się w nim krew. 
D rugi od w ró t z nad M a m y ! Upokorzenie, jak nigdy 
p rzed tem ! A dla świata, przyglądającego się zw artem  
kołem ziych, drw iących w idzów  lej scenie, na której 
on  walczy, zm aga się od lat czterech o sw e króle­
stw o  — to drugie, już nieodw ołalne ro zstrzy g n ięc ie! 
A now y front ? Gdzie ? Czy znów  na linji Aisne ? 
Czy na Mezic, a potem  na Renie?

W idzi rozw ierającą się przed so b ą  otchłań. Roz­
goryczone armje cofające się do ojczyzny, rozczaro­
w anie m as w Niemczech, wybucrt nieokiełznanej już 
agitacji...

Tak, dzień 18 iipca 1918 r. był punktem  zw ro t­
nym w całej wojnie. W  dniu tym tron H ohenzoller­
nów  runął.

Anglja.
Z przebiegu konferencji londyńskiej.

Londyn. W brew  nadziejom przesunięcia term inu 
konferencji, wczoraj zjawił się generalny sekretarz u 
dra Sim onsa i zaprosił delegację niemiecką na 9 i 
pół godz na posiedzenie w  Lancasterhouse, przyczem 
zawiadomił, że na porządku dziennym  znajduje się 
spraw a odszkodow ań.

Podczas gdy na tern posiedzeniu dr. S im ons o d ­
czytyw ał kontrpropozycje niemieckie, przerwał mu 
Lloyd G eorge i powiedział, że wpraw dzie, jeśli ma­
ją N iemcy coś do  zakom unikow ania, to  m ogą to  u- 
czynić, jednakże należy zw rócić na to  uw agę, że w o­
bec jasnego  ośw iadczenia sojuszników  Niemcy w i­
docznie źle sobie zdają spraw ę ze sytuacji, bo posta­
now ienia Najwyższej Rady zm ienione być nie mogą. 
Nie ma naw et cienia podstaw y do jakiejkolwiek dy­
skusji lub bliższego rozpatryw ania przywiezionych 
przez dra Sim onsa dokum entów . Po tych słow ach 
Lloyd G eorge podn iósł się wraz z innymi delegatami 
i opuścił salę, nie żegnając się wcale.

W edle doniesień francuskich, ośw iadczenia N ie­
miec w yw ołały ogólnie bardzo złe wrażenie, a Lloyd 
G eorge ośw iadczyć miał, że należy przerw ać prędko 
obrady, gdyż gotow i się sprzym ierzeni jeszcze do ­
wiedzieć, iż oni, a nie Niemcy, winni płacić pie­
niądze.

Zaznaczenia godnem  jest to, że cały przebieg 
konferencji nie był zaaranżow any zgóry, lecz popro- 
stu  wynikł spontanicznie.

Skutkiem pow yższych zajść w ytw orzyła się at­
m osfera naprężona. Nie jest wykluczone, że Niemcy 
ulegną stanow czej postaw ie sojuszników , ch o ć  prasa 
niemiecka wyraża m ożliw ość zerwania obrad  konfe­
rencji.

przez chw ilę z ogrom nym  śm iechem  podaw ano  go 
sobie z ręki do ręki. C hłopiec przemokły, unurzany 
w  piasku, bosy, w  zgrzebnej koszuli, w yglądał jak 
straszydło. Na razie stracił p rzytom ność i taczał sie 
między Niemcami niby zabłocona piłka. W tem  spotkał 
szare oczy córki bakałarza i — ocknęła się w  nim dzika 
energia. K opnął bosą nogą jednego cieślę, szarpnął 
za kurtkę mularza, jak m łody byczek uderzył g łow ą 
w  brzuch starego Hamera i gdv w koło niego zrobiło 
się trochę miejsca, stanął z zaciśniętemi pięściami, u- 
patrując, gdzieby się rzucić dla u torow ania sobie drogi.

Pow stał krzyk. Jedni hucznie śmieli się z chło­
paka, popijając piw o, ale ci, k tórych potrącił, chcieli 
go  zbić. N a szczęście, stary Hamer, przypatrzyw szy 
uiu się lepiej, zap y ta ł:

— No, ale co ty w yrabiasz, mały ?...
— To czego mnie poniew ierają?... — odparł Ję­

drek, którem u się już na płacz zbierało.
Niemcy coś zaszwargotali, ale H am er wziął chło­

pca za rękę i odprow adził na bok. Teraz spostrzegł 
go  bakałarz i zaw ołał:

— T oś ty z tamtej chałupy, co  za w o d ą ?
— Jużci.
— C óż tu  rob isz?
— Przyleciałem popatrzeć na w asze nabożeństw o, 

ale te hycle wzięły mnie tarmosić...
Nagle umilkł i zaczerwienił się, w idząc utkw ione < 

w siebie szare oczy córki bakałarza. Trzym ała w  ręku 
zaczętą szklankę piwa, i zbliżyw szy się, podała ją 
chłopcu.

— Przem okłeś — rzekła — napij się.
— Nie chcę!.., — odparł Jędrek i znow u się za­

wstydził. Zdaw ało m u się, że tak pięknej pani nie 
m ożna odpow iadać szorstkim  tonem .

— G dzieś ty tak przem ókł? — spytała go cie­
kawie.

(C iąg dalszy nastąpi.)



Wiadomości z bliska i z daieka.
O lsztyn, dni« 5. m arca 1921,

Jan Baczewski wolny!
Pana Jana Bacow skiego wypuszczono dziś unia 

5  marca z więzienia. Uwolniony został ng mocy ugody 
amnestyjnej pomiędzy Polską a Niemcami.

— Ostrzegamy. D onoszą n a m : Ludzie przycho­
dzą po  kartki do spow iedzi w ielkanocnej. Pewni 
księża centrow i pytają się ludzi jak w dom u rozm a­
wiają. Rozchodzi się m oże o to, czy będzie m ożna 
pow oli znosić kazania i nabożeństw a polskie. W y­
stępujcie śmiało, nie bójcie się niczego. Każdy niech 
śm iało i otw arcie powie, że w dom u po polsku m ó­
wi. Pilnujmy naszych praw.

— k. Wydzielania tańszej kukurydzy i mąki ku­
kurydzowej wzamian za zboże. Pruski Krajowy Urząd
zbożow y wydzielać będzie takim gospodarstw om , k tó ­
re  odstaw iły przeszło 70 proc. od zboża m ającego być 
obow iązkow o przez nie dostarczonego, za każd>fdalszy 
ctr. zboża na cbleb i jęczmienia, 1 ctr. kukurydzy za 
60  mk. lub U /2 centnara mąki z kukurydzy za 45 mk. 
centnar. Za każdy centnar o w sa odstaw ionego  po ­
nad 50 proc. oc* obow iązującej o dnośne gospodarstw o  
ilośct otrzym a się rów nież 1 cent. kukurydzy w zględ­
nie U /2 cent. mąki kukurydzow ej po  tej samej cenie. 
K ukurydzę sprow adzić m cżna przez kornisjonarzy na 
pośw iadczenie, które w ystaw i „Kreiskornstelle". Bliż­
sze szczegóły og łoszone będą niebaw em .

— k. Izba korna w Olsztynie. Za kradzież w spó l­
ną  odpow iadali przed tutejszą izbą karną robotnicy 
Jan B. i Franciszek L. z St. M arcinkow a i Emil T. z 
JJlesz. Posądzeni byli o włamanie się do w agonu 
ko le;ow ego  i okradzenie go. O skarżeni wypierali się 
o d  winy, która im też nie została udow odnioną. L. 
skazany został za paserstw o (Hehlerei) na 2 miesiące 
więzienia. Pozostałych uw olniono. —

Przy końcu 1919 roku a na początku roku 1920 
w ,zybrały kradzieże w zakładach autom obilow ych w 
D aitK ach tak szerokie rozmiary, iż stało się koniecz- 
nem  sprow adzenie detektyw a dla w yśledzenia zło­
dziej;. W ykryto niebaw em , iż spraw cam i byli szofe­
rzy Klemens Sch. i Fryderyk H, Zależało im prze- 
dew szystkśem  na gum ach i m agnesach autom obilo­
w ych. Sąd ław niczy skazał w szystkich na 6 miesię­
cy więzienia. Rewizję w yroku odrzucono.

* Łapka. D o n o szą  nam z Ł ap k i: Zauw ażono p o d ­
czas liczenia g łosów  po w yborach w dniu 20. lute­
g o , pew ne niespraw iedliw ości. I tak podczas liczenia, 
kiedy natrafiono w  kopercie na dw ie kartki polskie, 
uznano  każdy taki g łos za nieważny. Kiedy jednak 
natrafiono w  kopercie na dw ie kartki centrow e, w te­
dy zniszczono jedną, i g łos oddany  na centrum  stał 
s ię  ważnym. O to nowy, drobny  „kwiatek“ ró w n o u ­
praw nienia, jakiego zażywa tu ludność polska.

A zauw ażyć musimy, że podobne w iadom ości, 
d o ch o d zą  nas bardzo często.

* k. Zybork. W łam ywacz, który onegdaj zamie­
rzał tutejszy kościół obrabow ać, chciał to sam o uczy­
nić w kliku dom ach. K upcowi Tarnow skiem u w y­
dusił szyby, zanim jednakow oż zdołał w ejść do skła­
du , spłoszył go stróż. Rów nież u pew nego szewca 
w ydusił szybę, ale i ta  go  sp łoszono. W reszcie na 
d w o rcu  sp róbow ał szczęścia. O tw orzył wy­
trychem  drzwi do okienka, gdzie się bilety sprzedają 
następnie drzw i do  poczekalni 2 kl. i ukradł zawar- 
io tif  kasy bufetow ej, kilka tabliczek czekolady oraz 
o^telkę koniaku i znikł.

* k. Margrabowa. D zw on pożarow y zabrzm iał 
onegdajszej nocy z ratusza w M argrabow ie. Jak 
się okazało, jakiś podchm ielony ptaszek nocny, któ­
rem u alkohol rozum  zaciemnił, ciągnął sobie za p o stro ­
nek i zaalarm ował całe m iasto. Pytany, czemu sobie 
tvle m ozołu zadaje odpow iedział z trudnością, że nie 
m oże znaleźć przytułku, gdzieby sw ój „Brand" ugasił 
tyięc potrzebuje wody. Jedno i drugie m ożna mu 
było użyczyć. Zam knięto go  .bow iem  za to  w 
kozie.

* Sztum. D o deputacji szkolnej w ybrano na w tor- 
kow em  posiedzeniu Rady Miejskiej dziekana N eum a­
na i pastora M ereńskiego jako przedstawicieli ducho­
w ieństw a, burm istrza jako przedstawiciela m agistratu, 
Dr. M oraw skiego jako przedstaw iciela Rady Miejskiej i 
jako przedstawicieli nauczycielstw a pp. D irksen i 
Ratzę. O dzie tutaj spraw iedliw e uw zględnienie ludno­
ści p o lsk ie j! Na ogółem  sześciu przedstawicieli jeden 
Polak. G łosow ania polityczne nie m ogą stanow ić p o d ­
staw y  do  obsadzania miejsc w  deputacjach szkolnych. 
P o d staw ę stanow ić m oże jedynie język ojczysty dzieci 
szkolnych i ich liczba. P.

* k. Malbork. O  nieszczęściu przy szluzie szo- 
^ ■* 'k ie j d o n o szą : G rupa dzieci zabaw iała się v/ nie-

ielę na łodzie w pobliżu szluzy Szonow o. Lód był 
słaby. Nagle zapadła się 13 letnia córka szewca 
G oike;go  z Szonow a. Pospieszyli jej na pom oc 16 
letni syn stelm acha Lemke’go i 12 i 15 letnie córki 
jego którzy załamali się a nakoniec i 13 letnia córka ro ­
botnika Biaile’go. Na krzyk dzieci przybiegł na po ­
m oc mieszKający przy szluzie urzędnik graniczny. 
Z wielkim trudem  zdołał on  w yrw ać z toni córkę 
szew ca G oike’go, gdy tymczasem czw oro pozosta : 
łych dzieci utonęło.

* k. Iława. W  nocy z poniedziałku na w torek 
posm arow ali nieznani spraw cy okna w ystaw ne i inte­
resy kupieckie obyw aieii wyznania chrześcijańskiego

i żydow skiego sm ołą i pooblepiali krzyżem haczyko­
wym  (oznaicą antyżydow ską). G m ina żydow ska wy­

znaczyła nagrodę za wykrycie spraw ców .
* k.. Elbląg. Na placu M ajera w ydarzło się nie­

szczęście. Na placu zabaw iało się kilkoro dzieci. 
Nagle spadł d ru t przew odzący prąd elektryczny i tra­
fił w 9 letnią córkę w dow y A rndt w  plecy. Dziecko 
natychm iast upadło na ziemię leżąc tak bez ruchu. 
Po niejakimś czasie odżyło, lecz nadzieja utrzym ania 
go przy życiu jest słabą.

Przyjazd Międzysojuszniczej 
Komisji Granicznej.

M iędzysojusznicza Komisja G raniczna przyjeżdża 
do Biskupca w powiecie, suskim w poniedziałek dnia 
7 marca. Posiedzenie Komisji odbędzie się tegoż dnia 
o  godz. 9-tei w  hotelu »D eutsches H aus«. L udność 
polska z B iskupca jak z Dużych P io trow ic  G orynia, 
Stęgw ałdu, Kuczwały, z W ałdow a i z okolic pow inna 

ię w e własnym  interesie zebrać jaknajliczniej.
Bliższych szczegółów  dowiedzieć się m ożna u p. 

P iechow skiego w B iskupcu na rynku.
Dnia 10 m arca Komisja Graniczna zjedzie d o  Ki­

sielic i stanie w  „Bahiihotshotei". Pożądaną jest lu ­
dność z Kisielic, Bellingswalde, Bistiorf, Ausdorf, Hoch- 
zehren, Niećerzehren, Saubersdoifu, Freistadt i okolic.

* k. Kłajpeda. N r szosie K łajpeda—T rapsedy  w padł 
autom obil w iozący 6 o só b  na w óz przejeżdżający z 
takim im pentem , iż atom obii i w óz wpadli do  row u 
przydrożnego a w szvscy pasażerow ie wyrzuceni zo ­
stali z siedzeń. Jadąca na w oz e razem z w łaścicie­
lem Kium bies’em pani Petkat uległa podw ójnem u 
złam aniu ręki. Reszta o só b  ocalała.

* Gdańsk. Jak w iadom o, na skutek agitacji prasy 
niemieckiej G dańska, rada am basadorów  zakazała fa­
brykacji broni w  obrębie w olnego  m iasta G dańska. 
Stało się tedy zadość żądaniom  niem ieckim ; gdańska 
fabryka karabinów  nie będzie pracow ała dia Polski. 
Ale rów nocześnie stało się coś, czego Niemcy nie 
przewidzieli. O to  z chw ilą unieruchom ienia gdańskiej 
fabryki broni, nie mniej jak 12 tys. robotn ików  znaj­
dzie się bez chleba, co, jak p iszą sam e gazety nie­
mieckie, byłoby dla w olnego m iasta w p ro st katastrofą.

* Gdańsk. W ciągu ostatn ich  dw óch tygodni pano­
wał w tutejszym  porcie nadzwyczaj silny ruch. W  
w olnym  obw odzie now ego  portu  brzegi są  szczelnie 
zajęte statkam i i szkutami. Dom inuje parow iec pasa- 
żersko-tow arow y »Gdansk«. Z p o w odu  dalszych 
dow ozów  żyw ności dla Polski panuje stale ożyw iony 
ruch w  porcie gdańskim .

W szyscy G órnoślązacy którzy chcą wyjechać na 
G órny  Śląsk celem oddania głosu, niechaj zgłoszą się 
w najbliższem biurze zw iązkow em :

w Olsztynie, w Kwidzynie 
lub w Sztumie.

Tam odbiorą pieniądze i wskazów ki có do  p od­
róży. C zas n a jw y ższy !

* Lhełmno Stacja Bagardt w pow iecie naszym  
stała się w sobotę miejscem strasznej katastrofy kolejo­
wej. Pociąg chełmiński, mając zepsuły  parow óz, m u­
siał czekać na tej stacji na inny parow óz, który nad­
jechał z Unisławia. Przy parow ozie tym był popsuty  
ham ulec, w obec czego z straszną siłą wyjechał na 
pociąg chełm iński, skutkiem  czego zostały trzy w ago­
ny zdruzgotane, a 6 o só b  ciężko pokaleczoych.

* Warszawa. Zarząd w arszaw skiej gm iny żydow ­
skiej w ysłał do  ludności żydow skiej odezw ę naw o­
łującą do ofiar na plebiscyt górnośląski.

* Kraków. Na wiecu górnośląskim  w  P odgórzu  
dnia 27-go lu tego zapadła uchw ała, że m ieszkańcy tej 
dzielnicy opodatkują się w marcu na cele plebiscy­
towe.

* Bytom. Katowice .stały się ośrodkiem  spekulacji 
w  walucie polskiej. Spekulanci katowieccy działają w 
porozum ieniu z Berlinem Jeden z nich w krótkim 
czasie dorobił się na spekulacji w  m arkach polskich 
27 miljonów.

Ruch towarzystw.
Olsztyn. Zebranie T ow arzysrw a L udow ego y/ O l­

sztynie odbędzie się w niedz’elę, driia 6-go bm. po 
gorżkich żałach o godzinie V2 $ na salce w Hotelu 
International. O  liczny udział uprasza Zarząd.

Ze świata.
Polska-Rumunja a Czechy.

Paryż. (EE.) Bawiący tu czesko-słow acki m inister 
spraw  zagranicznych dr. Benesz ośw iadczył p rzedsta­
wicielom prasy, że rząd czeski nie tylko zajmuje sta­
now isko  przychylne w obec porozum ienia polsko-ru­
m uńskiego, lecz naw et dąży do porozum ienia z temi 
państwam i.

R ów nocześnie dr. B enesz zaznaczył, że nie w ie­
rzy w ofensyw ę bolszew icką przeciw  Rumunji.

Komuniści w Estonji.
D orpa . Estoński d rien trk  „W aba M aa“ donosi, 

że w Estonji odkryto  wielkie sprzysiężenśe komuni- 
s ty czn ., rozgałęzione szeroko po caiym kraju. M iano­
wicie po m iastach były organizacje poboczne, które 
mąciły spokój wew nętrzny. W  związku z tem areszto­
w ano około 70 kom unistów , przeciw  którym  ro zp o ­
czyna się wielki proces przed sądem dorpackim.

Minister polski w Rumunii.
Bukareszt. W  poniedziałek przybył m inister spraw  

zagranicznych Sapieha, w itany na dw orcu  przez mi­
nistra spraw  zagranicznych, Take Jonescu z m ałżon­
ką, oraz o soby  urzędow e i personał poselstw ? i kon­
sulatu.

Program  pobytu  min, Sapiehy w  Bukareszcie o- 
bejm uje od w torku do  czw artku przyjęcia u min. 
spr. zagr. Take janescu, przez min. Avarescu i po­
sła rum uńskiego w W arszaw ie Florescu. Program  
ten jest ściśle reprezentacyjny, albow iem  pozatem  Sa­
pieha odbędzie w czasie pobytu szereg konfsrencyj 
z przedstawicielam i rządu rum uńskiego.

Śmierć króla Czarnogóry.
Rotterdam . „Neue R otferdam sche C ourant" d o ­

stała w iadom ość z Belgradu, że kroi C zarnogóry  /Mi­
kołaj umarł.

Trzęsienie ziemi.
Z Brukseli donoszą, że w okolicy Spaa dało się 

odczuć trzęsienie ziem;, trwające 10 minut, W śród  
ludności wywołało to  zaniepokojenie.

Powstanie krymskich Tatarów.
k a  całym Krymie w ybuchło  pow stanie tatarów . 

Hasłem  do  w ybuchu było rozstrzelanie przez kom i­
sarzy bolszew ickich wybitnych działaczy politycznych 
tatarsk ich : Ihrahima M urtarow a, K ara-Biberows i 
Ceit Ogłu. Pow stańcy zajęli Bachczysaraj, gdzie wy­
rżnęli w szystkich komisarzy.

Tyflis w rękach Gruzji. ____
WarsŁawa. W brew  zapew niom  kom unikatów  

bolszew ickich, przedstaw icielstw o Gruzji ogłasza, że 
Tyflis pozostaje w rękach gruzińskich.

Egzekucje w Irlandji.
Londyn. W  ostatn ich  dniach Stracono przyw ódców  

pow stania irlandzkiego w barakach W iktorji koło 
C ork Skazanych rozstrzeiano. Tłum  odpow ieoział na 
to  dem onstracjam i C zterech angielskich żołnierzy za­
b ito ,'jedenastu  zraniono.

Sejmik polski w Ameryce.
W arszaw a. Z N ow ego Jorku donoszą, że w 

P itsburgu  odbył się wielki sejmik w ychodżtw a pol­
skiego z udziałem 543 delegatów . R ów nocześnie du ­
chow ieństw o polskie urządziło sw ój zjazd z udzia­
łem 250 księży. Z Polski przybyli na ten sejmik po 
słow ie Paderew ski, ksiądz C hrzanow ski i dr. Załuaka. 
Na sejmiku tym zebrano 60 m iljonów mk. rs ogólne 
cele narodow e i 35 m iljonów mk. na plebiscyt g ó r­
nośląski,

Jeńcy polscy w Indjach.
Zaw ierucha w ojenna rozproszyła szczególnie Po­

laków  nieraz w najdalsze strony na odległe w ybrze­
ża Azji, gdzie szukali schronienia i opieki u obcych. 
Los ich jednati jest niejednokrotnie godny pożałow a­
nia i ze w zględu na ciężkie warunki bytu jak i d e ­
presję z pow odu  tyloletniej rozłąki ze swymi naj­
bliższymi i z Ojczyzną. D o tych nieszczęśliw ców  za­
liczyć należy g rupę  Polaków  w porcie A bm ednagar 
w indjach, internow anych w obozie angielskim, d o ­
kąd dostali się, uchodząc z Rosji poprzez pustynię i 
góry Persji, wśród upalnego klimatu. Ci młodzi lu­
dzie, jakkolwiek w stosunkow o  dobrych w arunkach 
fizycznych, należycie okryci i karmieni, tęsknią do  
kraju i radziby coprędzej w rócić do  dom u.

Patronat Związku Robotników
ogłasza dla 7 rodzin posady z deputatem , na więk­
szym majątku polskim  w powiecie sztum skim. Każda 
rodzina m oże mieć 2—4 zaciążników.

1. robotnik z dw iem a dziewczynam i jako szarw ark
zaraz.

2. szw ajcar z dw om a czeladnikami do większej o-
bory, św iadectw a doskonałe — zaraz.

3. m istrz kowalski z jednem  lub 2 czeladnikami do
skonała siła od 1. kwietnia lub zaraz.

4. młody, energiczny w łodarz bez szarw arku bar
dzo dobra  siła — zaraz.

5. trzech familji na ardynarje na większym majatku.
Konieczny szarwark.

6. kowala, który zna się na prow adzeniu p ługów
parow ych.

7. dla jednego robotnika z szarwarkiem  lub bez od
zaraz lub od 1 kwietnia.

Zgłoszenia do „Patronatu Związku Robotników”
Kwidzyn, Herrenstr. 14.



Partja jup , 00
dla m ężczyzn i dzieci mk. 125,110,

Partja ubrań męzkicla
najnow sze w ykon, mk. 450, 300, “ W

Parija spodni męskich
z dobrych  materji w  m odne paski n c n n  
mk. 130, 1 1 0 , ....................................... gg*|

Partja materji na ubrania
męzkie i kostjum y mk. 120,110,85, 0 “

Partja materji . , 50
na bluzki i suknie od  mir

Partja skarpetek męzkick _00
czysta wełna, mk. 8, 7, . . .  3

Partja pończoch damsk.
florow ych, angielska d ługość . >

Ma^erje na powłoki Q
w  wszelkich deseniach 1750, 16, i  3  

Nessel, dobry  tow ar mk. 10, 9®®

L. KADRIIZKI
Skład towarów manufakturowych i konfekcji

Wartembork, Rynek 92.
Proszę uw ażać na mój skład.

Zamiana!
i
| Posiadłość, dom , stodoła w łącznie stajni, 15 m órg 

roli w  o k o lic y  bardzo  lesistej pow iatu  Kościerzyń- 
skiego, godzinę od  kolei położona, przez cały rok 

■zajęcie w lasach fiskalnych, jest do  zamiany na dom  
z  ro lą  lub do  sprzedaży.

Zgłoszenia uprasza się zw racać pod nr. 302 do  
•G azety  Olsztyńskiej®.

a m i s u M .
Posiadłość, 70 m orgów  roii pod pszenicę i ko­

niczynę. Łąki, torf, duże jeziora gm inne, budynki 
m urow ane. 400 m od  szosy, godzinę od m iasta p o ­
w iatow ego (Starogard), 20 mm, od kolei w schodniej. 
Kościół katolicki w  pobliżu. G o sp o d ars tw o  w zorow ę. 
Na zamianę lub sprzedaż.

Zgłoszenia pod nr. 303 do  eksped. Gazety.

Potrzebna na poiski majątek

Mój szw agier w  M okrem p od  T oruniem  ma zamiar

sprzedać 2 budynki
z rolą ogrodow ą, chlew em , w arsztatem  i pralnią. 
O prócz w olnego m ieszkania 7 m ieszkańców. K om or­
nego  2484 mk. C ena 30—35000 mk. Informacji udzieli

G. Krause, Glaubitten P. K orschen, O pr.

pokojowa
obeznana w sw ym  zawodzie, od 1. k w i e t n i a .  
Także dziew czyna do pracy w  ogtodzie oraz do 
każdej roboty  dom ow ej. Zgłoszenia do

Dominium KI. R am  s e n  bel Pe&łlin, Kr. Stuhm .

Uczeń kowalski
m oże się zgłosić zaraz. KOBIEŁKA, m istrz kowalski 

Reichandress b. C hristburg , Stuhm.
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mm d y s k o n to
w  O L S Z I Y E I E .

Klebarska 10/12. Telefon 696.

Załatwia wszelkie interesy 
bankowe. 

Zakup i sprzedaż waluty 
polskiej.

A d re s :

Diskonto Bank in ASlenstein.
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Bank budowy Kwidzyn
Telefon 382

USTAWY
DLA

TOWARZYSTW LUDOWYCH
MA NA SKŁADZIE

K 5P A R N IA  1  P1EHIĘŹNE3 u OLSZTYNIE.

zwracam  uw agę na moją staro -zap ro - 
w adzoną firmę dla

robót włos.
W yczesane w łosy zaużyw a się do  tego.

Warszfaf reparacyjny dla ozdób włosów

August Śamulowśkt
O l s z t y n  

narożnik ul Strzeleckiej (Jagersirasse).

Księgarnia „Gazety Olsztyńskiej”
poleca następujące now o nadeszło książki:

Powieści:
Marja Radziewiczówna

Byli i będą .  ............................16'—
H r y w d a ............................................ 16'—
D e w a j t i s ................................................. 16'—
Klejnot  ............................................15'—

Edward Ligocki
Sam bra i M o z a ........................... ^5‘—

W ł a S t .  Reymont
Za f r o n t e m .......................................12"—
R ek 1794 In su rek c ja ........................... 16*—

Juljusz German
Światła z d a i e k a ............................20 '—

Józef Weyssenhoff
Syn m arnotraw ny . . , , 16‘—

Gabrye.a Zapolska
Śmierć Felicyana D ulskiego . . 6*—

Jerzy Gąssowski
Ziarna Szaleju 15 —

Emma JeliAska
Jubileusz ( n o w e l e ) .................15'—

Włodzimierz PerzyAski
P o l i t y k a ........................................ 7‘50
U c z n i a k i .................................................20 —

Wiktor Gomuiicki
S iódm e A m e n  9 —

lew  Walaccs
B óg się r o d z i ............................ 10'—

Zofja (Jibanowska
W s z e c h m o c n i ............................1350

Kazimierz Gliński
B onaw entura Dzierdziejewski . 25‘—

Zygmunt B artkiew iczu^!'
Krwią i atram entem  (nowele) . 15’—

Bronisława Włodkówne
P roste  d z i e j e ............................. 9 '—

Jan Huskowski
G e s t y .......................................................12'—

Marion Nad Arnem i Sekw aną . . 25'—
M. H. Szpyrkówna

Będziesz m a le ń k ą .................................12'50
Bolesław Koreywo

U śm iechy rewolucji (w rażenia z 
niewoli bolszewickiej) . . . .  10'—

Zygmunt Swiatopełek Słupski
P o lity k ie r ............................................ 8 '—

Wacław Sieroszewski
Ł ańcuchy .......................................15'—

Jerzy Turnau
N ow a szkoła (opow ieść ziem.) . 12’—

Maunce Renard
D ziw y dr Lema , ■ , . 10*—

Maurice l.eblanc
Odłamek pocisku . . 10'—

Kazimierz Saysse Tobiczyk
H indu , 8"—

St. Łapiński-Nilski
Listopad w e Lw ow ie (1913 r.) . 9 —

Andrzej Strug
Odznaka za w ierną służbę . . 10'—

Literatura:
Z końcem  niewoli (Jednodniów ka) 8 '—
Jednodniów ka l i te r a c k a ...................... 6 '—
S. Włoszczewsbi

Satanizm, bolszew izm  . . . .  2'—
Kazimierz Przerwa Tetmajer

W ybór p o e z j i ................................. 20'—
Marja Konopnicka

Śpiew nik historyczny (1767-1863) 10'—
Niewiadomska i Bogucka

Nasi pisarze .  ...................... 25'—

Dr. Józef Reiss
B ethoven .........................................................1 6 '-
H istorja muzyki w zarysie . . 3 5 -

Szymon Askesiazy
G dańsk  a P o l s k a .................................16'-

Adam Grzymała Siedlecki
W y s p ia ń s k i ............................................16'-

Artur Górski
Tarcza tierak lesa  (poem aty greek.) 4'- 

Oswald Balzer
K onstytucja Trzeciego maja . . 7'- 

Juljusz Kleiner
Juljusz Słowacki, 2 tom y . . . 60

Dla dzieci i młodzieży:
Mayne-Reid, Kapitan

Dolina bez wyjścia (z obrazkam i) 15’-
P orw ana siostra „ . 8'-
P oby t w  P ustyni (opraw ? obraz.) 20*
Młodzi zeglarze „ 20-

Zuzanna Murawska
W ilcze gniazdo (opraw , z obrazk.) 15'-

Jonatan Swift
Podróże G ulliw era (opr. z obrazk.) 15'-

C. Niewiadomska
O  czem Z osia niewiedziała

oprawa z obrazk. . . 15 -
Ludwik Anczyc

R obinson  K ruzoe (z obrazk.) . 15'-
Marja Weryho

C o słońko widziało (dla mał. dzieci)
(opraw, z obrazk.) 20  -

Sienkiewicz
Q u o  Vadis (o p ra w .) ........................... 10'-

L is to w n ik .........................................................4’-
Deklam ator p o l s k i ........................................ 4 '-
Pieśni w e s e l n e ..............................................2 ' -

f Mapa ziem polskich 8°° marek. i


